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Kraków, ul. św. Tomasza 1. 37. (Dom robotniczy).

Biura Redakcyi otwarte codziennie Od 
godziny 9—12 przedpoł. z wyjątkiem 
niedziel i świąt i od godz. 4—7 popoł.
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Organ polskich Związków chrześcijańsko-socyalnych.
Wychodzi co sobotę. — „Postęp" redaguje Komitet.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje kiero­
wnik tego działu p. Stefan R o g a l s k i  
w biurze Administracyi „Postępu-  od 

godz. 10—11 przed poł.
Cena o g ło sz e ń !

Zwyczajne og łoszen ia  za wiersz azpaltowy drobnym 
druk iem  albo jego  m iejsce 20 halerzy . W iadom ości 
pryw atne  um ieszczone po zap iskach  kron ikarsk ich  
i  w .N adesłanem " za jeden  w iersz d robnym  d ru ­
kiem  30 hal. — O głoszen ia na innych  m iejacacb 
lub ogłoszenia ca ło roczne pod ług  osobnej um ow y.

Redakcya rękopisów nie zwraca. — Nie­
opłaconych listów nie przyjmuje. Bez­
imiennych wiadomości nie uwzględnia 

Zmiana adresu 20 halerzy.

Dalszy podbi; Galicyi.
W ostatnim czasie nie zwracał u nas prawie 

nikt uwagi na to, że w Galicyi obcy nam du- 
•hem, religią i tradycyą narodową ż y w i o ł  
ż y d o w s k i  prowadzi po cichu i spokojnie, 
ale c e l o wo  zapomocą wyrafinowanych środ­
ków i podstępnych sposobów, a przy pomocy 
p i e n i ę d z y  p r u s k i c h  podbój naszego kraju 
na wszystkich polach i we wszystkich kierun­
kach.

Niedawno na tem miejscu przytaczaliśmy 
oyfry, mówiące nam o strasznym w następstwa 
dla narodu i kraju fakcje, że blisko połowa 
obszarów dworskich w Galicyi jest już w rę­
kach żydowskich. Obecnie do obrazu zżydzenia 
naszego kraju i wywłaszczania nas z ziemi i do­
brobytu przybyły nowe fakta. Jedne z nich 
mówią nam o zniemczeuiu i zżydzeniu powiatu 
chrzanowskiego. Powiat ten obejmuje 72.114 
hektarów ziemi. Z tego Niemcy i żydzi wyku­
pili już 9.283 hektarów, czyli więcej niż ósmą 
ezęść znajduje się w rękach niemiecko-żydo- 
wskich. Z 28 zakładów przemysłowych i fa­
brycznych mają żydzi i Niemcy 8, czyli więcej 
niż czwartą część. Dalsze cyfry dotyczą górni- 
otwa, które jeszcze daleko straszniej ćlla nas 
się przedstawiają. Tak wygląda stan posiada­
nia żydów w jednym tylko powiecie chrzano­
wskim.

Ale podbój naszego kraju przez żydów od­
bywa się na innych jeszcze polach. Jak krótką 
notatką donosiliśmy w zeszłym tygodniu, żydzi 
zamierzają nas wyprzeć także z drobnego i do­
mowego przemysłu, wydrzeć go z rąk polskich, 
i uczynić wyłącznie żydowskim. W tym no­
wym na nasz byt zamachu idzie im na pomoc 
żydowsko-pruski Związek pod nazwą „Hilfsve- 
r8in“, którego celem jest wypieranier chrześci­
jan z przemysłu, a popieranie przemysłu ży­
dowskiego. Ten „Hilfsverein“, założony w Ga­
licyi w roku 1901, ma główną siedzibę w Ber­
linie.

I  za prusko-żydowskie marki berlińskiego 
Związku rozpoczęli żydzi w Galicyi wypierać 
najpierw kobiety polskie z domowego przemy­
słu i odbierać im zarobek ze szycia, dając za­
trudnienie w przemyśle koronkarskim, hafciar­
skim i konfekcyjnym samym tylko żydówkom 
i ten wydarty nam zysk przedstawia się w r. 
1907 następująco:

Przemysł: siły zysk
robocze: roczny

Koronkarstwo szydełko w8 2000 119.765'71 K.
Koronkarstwo klockowe . 400 5.15247 „
Konfckcya sukien . . .  80 31.927'27 „
Biały h a f t  48 — — „
Siatki do włosów . . . 600 100.000'— „
I n n e   26 1.090-— „

3153 267.846-45 K.
A więc cyfry powyższe mówią nam, że bli­

sko 300 tysięcy koron zysku osiągnęli żydzi 
z samego tylko domowego przemysłu

Ale i teg<< za mało im jeszcze. Ich dalszym 
zamiarem jest przy pomocy tych samych ma­

rek prusko-żydowskick i swego ,.Hilfsverein’u“ 
przystąpić (lo zakładania całego szeregu r ę k o ­
d z i e l n i c z y c h  s p ó ł e k  p r o d u k c y j ­
n y c h ,  które przy pomocy berlińskiego związku 
mają przyjść do posiadania maszyn i niemi po­
sługiwać się w rękodzielnictwie, a tem samem 
zapomocą silnej konkurencyi wyrzucić z ręko­
dzielniczych warsztatów polskich rękodzielni­
ków.

Nie dosyć na tem. Żydowski Hilfsverein 
pruski wysyła uczniów rękodzielniczych i zdol­
niejszych majstrów poza Galicyę na naukę do 
Berna, Wiednia i Niemiec, — ogółem wysłał 
w ostatnim roku 58 uczniów, by ci stali się 
potem pionierami żydowskiego przemysłu rę­
kodzielniczego w kraju na szkodę i zgubę pol­
skiego rękodzielnika i drobnego przemysłowca.

Sprytni i przebiegli żydzi nie oglądają się 
tylko na pomoc rządową, jak to zazwyczaj by­
wa u nas, ale o własnych siłach i funduszach 
utrzymują to nauczycielki do przemysłu szy­
dełkowego, to wędrownych instruktorów i na­
uczycieli przemysłowych, którzy objeżdżają 
warsztaty, zakładają nowe, lustrują roboty, 
wprowadzają ulepszenia, rozszerzają dawniejsze 
kierunki przemysłu.

Na jedncm tyiko polu pracy według spra­
wozdania tegoż „Hilfsvereinu“ powstrzymywali 
się żydzi w swych zapędach — a mianowicie 
o s i e d l a n i a  ż y d ó w  n a  roli.Rzeczoznawcy 
żydowsy orzekli, iż byłaby to dla nich gra nie­
bezpieczna, bo gotowa wywołać u ludności pol­
skiej taki antysemityzm czyli otrzeźwienie na­
rodu i obronę przed ich zachłannymi zamiarami, 
jakiego jeszcze nie było u nas nigdy. Rola za 
mały daje zysk, który żydów zadowolić nie po­
trafi i dlatego żydzi mają pracować w rolni­
ctwie tylko jako urzędnicy dworscy, a najwy­
żej jako właściciele ogrodów owocowych lub wa­
rzywnych, dla których wykształcenia żydzi za­
kładają własną szkołę ogrodnictwa sztucznego 
i warzywnego w Czerniowcach.

To luźne zestawienie żydowskich planów 
i ich podstępnej roboty pokazuje, przed jakiem 
znajdujemy się niebezpieczeństwem. Źydowstwo i 
nie na żarty ' wydziera nam piędź po piędzi 
ziemi, ani myśli gdzieindziej szukać swej Pa-! 
lestyny, ale uczynić ją  zamierza tn w naszymi 
kraju, na naszej polskiej ziemi, wypierając nas | 
z wolna, ale ustawicznie to z omast to ze wsi.
I jeżeli dotychczasowa polityka krajowa i go- 
spodarka nasza w stosunku do żydów nie ule­
gnie stanowczej zmianie, jeżeli kierownictwo 
kraju ulegać tak dalej będzie żydowskim wpły­
wom i zamiast obrony przed nimi iść będzie 
im na rękę tak, jak to się dzieje dotąd, to nie­
chybnie Galieya znajdzie się pod knutem ży­
dowskim daleko gorszym, niż obecnie znajduje 
się obecnie Poznańskie pod pruskiem bezpra­
wiem komisyi kolonizacyjnej. Lęk ogarniać mu­
si o naszą przyszłość każdego, kto zna żydów, 
patrzy na ich robotę obecną, a widzi niedołę­
stwo nasze, kto patrzy trzeźwo na niebezpie­
czeństw#, jakie nam zagraża zs strony żydów, 
którzy nas chcą jak najprędzej wywłaszczyć 
z naszych własnych siedzib.

Związki zawodowe
czy zgromadzenia pomocników.

Zanosi się na nowy ruch, skierowany prze­
ciwko robotniczym Związkom zawodowym. Kola 
majstersko-rękodzielnicze przy pomocy instru­
ktorów przemysłowych chcą na podstawie naj­
nowszej ustawy przemysłowej z roku'ubiegłego, 
która w myśl paragr. 120 b. rozszerzyła zakres 
działania zgromadzenia pomocników przy cechu, 
rozbić istniejące robotnicze Związki zawodowe, 
powstałe jedne z nich na podstawie programu 
chrześcijańsko-socyalnego. a drugie około pro­
gramu socyalno-demokratyczneg#.

W tym celu krakowski iastruktorat przemy­
słowy urządził cały szereg zgromadzeń czela­
dników i robotników w cechach krakowskich 
i aa ni eh postawiono sprawę tak, że czeladnicy 
nie powinni należeć do żadnych Związków za­
wodowych, ale tylko do własnego cechu, bo 
według brzmienia najnowszej ustawy przem. 
stowarzyszenie przemysłowe zapewnia im te 
same korzyści, które dają Związki zawodowe, 
a nawet większe — bo są przymusowe. Robo­
tnicy zebrani na tych zgromadzeniach na wszy­
stko się zgodzili, nie umiejąc sobie na razie 
zdać sprawy z tego, co im cechmistrze wraz 
z iastruktoratem przemysłowym przedłożyli.

Do tej sprawy jako doniosłej dla robotni­
ków, dorzucić chcemy parę uwag z naszej 
strony, bo instruktorzy przemysłowi poruszą 
zapewne tę myśl nie tylko w obydwóch stoli­
cach, ale i w kraju całym.

Gdyby istotnie tak być miało, że władza 
państwowa chciałaby użyć nowej ustawy prze­
mysłowej względem czeladników i robotników 
w tym najpierw celu, by rozbijać nią ich zwią­
zki zawodowe, wzmocnić tem samem stanowisko 
pracodawców, a zmniejszyć wpływ robotników 
na warunki praey, uważamy podobną grę władz 
państwowych za wysoce niewłaściwą, a dla ro­
botników szkodliwą i krzywdzącą.

My inaczpj na sprawę uregulowania sto­
sunku czeladnika do majstra się zapatrujemy. 
Wob8c zmienionych stosunków dzisiejszych 
w przemyśle cechy nie są w stanie dziś tego 
zadania się podjąć, przeprowadzić jedynie po­
trafią dobrowolne Związki zawodowe. Ustawa 
zaś przemysłowa nie ma służyć do rozbicia 
tych Związków, ale raczej ma im ni8Ść pomoc 
w ich dążeniach i celach. Takie jest bowiem 
zadanie państwa wobec dobrowolnych organi- 
zacyi społecznych, na to też ma służyć i naj­
nowsza uzupełniona ustawa przemysłowa.

Czeladnikom zaś i robotnikom zwracamy 
uwagę, iż gdyby opuścić zechcieli szeregi Zwią­
zków zawodowych, jak radzą im instrnktorzy 
przemysłowi, wtedy c a ł ą  s wo j ą  s i ł ę  od ­
d a d z ą  w r ę c e  c e c h u ,  k t ó r e g o  on i  n i e  
są  c z ł o n k a m i ,  bo członkami cechu są tylko 
przedsiębiorcy i majstrowie (czytaj ust. przem. 
§ 107.), oni zaś są tylko u c z e s t n i k a m i  
(przynależnymi) cechu (czytaj § 106. ust. przem.), 
na którego gospodarkę bezpośredniego nie 
mają wpływu. Oddają się wtedy na łaskę i nie­
łaskę władz rządowych, w których zasiadają 
chętni i niechętni dla robotników urzędnicy.

I G A f f l  1 B U  SZCZEPANA ŁOJKA
Kraków, Uf. Szpitalna 34, naprzeć W teatru. Nr. tel. 738. chodniki, portyery, firanki, kapy na łóżka, serwety na stoły ’tp,
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poleca w wielkim wyborze kompletne u r z ą d z e n i a  pokoi ■ 
sypialnych, jadalnych, salonów i t  p.
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Może sądzą niektórzy z robotników, że kie­
dy za pośrednictwem cechu przeprowadzać bę­
dą ruch cennikowy i do Związków zawodowych 
należeć nie będą, wtedy tańszym kosztem re­
gulować będą sprawy zarobkowe, bo nie będą 
płacili tygodniowych wkładek do Związków 
zawodowych. Na to stawiamy takie pytanie: 
A jak w cechu według ustawy można przepro­
wadzić ruch cennikowy? Tylko na podstawie 
uchwał powziętych na Walnem Zgromadzeniu, 
na k t ó r e  t r z e b a  p r z y z w o l e n i a  s t a r ­
s z e g o  c e c h u  (czyt. § 120a ust. przem). — 
Jeżeli takiego zezwolenia cechmistrz nie da, 
wtedy pozostaje długa droga rekursu do wła­
dzy. Czeladnicy tylko wtedy nie potrzebują te ­
go zezwolenia, jeżeli sami z własnych fundu­
szów pokrywają koszta zgromadzenia.

Nadto Walne zgromadzenia czeladników mają 
się odbywać p o d  k o n t r o l ą  p r a c o d a ­
w c ó w  (czyt. § 120 ust. 8 ust. przem.), star­
szemu cechu bowiem przysługo je prawo wy­
znaczania na każde Walne zgromadzenie dwóch 
do sześciu pracodawców, którzy mosrą brać 
w niem udział z głosem doradczym. A czela­
dnicy i robotnicy z doświadczenia wiedzą, że 
wtedy robotnik nie ma wolności głoso, bo gdy­
by ośmielił się wystąpić przeciw pracodawcom, 
czeka go zazwyczaj wydalenie z pracy.

Zresztą ustawa nic nie mówi o tern, co mają 
zrobić robotnicy, jeżeli oni lnb pracodawcy nie 
godzą się w razie sporu ani na sąd Wydziału 
rozjemczego stowarzyszenia (cechu) ani władzy 
przemysłowej. A i taki wypadek zajść może, 
i bywa najczęstszym. Cóż wtedy robotnicy mają 
począć? Ustawa nie zna i nie przyjmuje owej 
ostatecznej broni robotnika, jaką jest s t r e j k  
czyli solidarne wstrzymanie się od pracy, na 
którą to chwilę niezmiernie krytyczną dla ro­
botników, potizeba silnej organizacyi i mate- 
ryalnyeh zasobów, wtedy ustawa zdaje ich tylko 
na łaskę losu.

Nie radzimy tedy cechom nadużywać usta­
wy przemysłowej do rozbijania robotniczych 
Związków zawodowych, które są koniecznością 
dziejową dzisiejszych stosunków zarobkowych 
i przemysłowych. Robotnicy zaś niech wezmą nale­
życie pod rozwagę to, jak niebezpiecznym byłby 
dla nich podobny krok, gdyby oglądali się tyl­
ko na ustawę przemysłową, w niej jedynie szu­
kali pomocy i obrony, a nie we własnej orga­
nizacyi, jaką dla polskich czeladników i robo­
tników jest u uas „Polski Związek zawodowy 
chrześe. robotników z siedzibą w Krakowie**.

Stowarzyszenia przemysłowe mają służyć 
czeladnikom i robotnikom tylko do zabezpie­
czenia tych zdobyczy, które one nie inną o- 
siągnąć mogą drogą, ale silną organizacyą Zwią­
zków zawodowych, do których należeć powi­
nien każdy robotnik.

Co nisza w  Królestwie Polskiem
o Galicyi.

Przyzwyczajeni jesteśmy do wzajemnego łu­
dzenia się i zakrywania przed własnemi ocza­
mi właściwego stanu naszego kraju i społe­
czeństwa. Lecz co my zaniedbujemy, czynią za 
nas częściowo inni, zdzierają zasłonę i wskazują 
namwłaściwe oblicze nasze.

W jednym z ostatnich numerów warszaw­
skiego „Nowego Sztandaru **, jednego z najpo­
ważniejszych tygodników społeczno-politycznych 
o podkładzie chrześcijańskim, znajdujemy arty­
kuł o Galicyi, w którym nieznany autor tak 
przedstawia obecne stosunki i położenie w kra­
ju  naszym.

¥ „Galicya, która mogła stać się Piemontem 
polskim, jest dziś nieledwie karykaturą pań­

stwa polskiego za Sasów, taki sam tu bezrząd, 
nędza, chaos i ż y c i e  nad s t an.

Lud emigruje tłumnie do Ameryki; wracają 
tysiące, a setki tysięcy giną dla kraju, znajdu­
jące za morzami nową ojczyznę, w której mi­
mo nieszczerych deklamacyi gazet, wynarada- 
wiaja się. jeśli nie w pierwszem, to w dr.igiem 
pokoleniu — w każdym zaś razie dla kraju 
są bezpowrotnie stracone, bo znalazłszy tam pra­
wdziwą wolność i lepszy byt ekonomiczny, ni- 
gdyby już do kraju nie powróciły.

Na gruntach chłopski«h rozsiada się lichwiarz, 
szynkarz lub ajent emigracyjny, prowadząc da­
lej krecią robotę wywłaszczenia.

Mieszczaństwo nieliczne, nieporadne i bie­
dne ; obywatelstwo ginące, a około niego i 
w około niego i w około wiejskiego ludu sieci 
pajęcze żydowskich towarzystw zaliczkowych 
i banków, których nitek nie przerwie nikt, kto 
raz się w nie wplątał. Żydów w Galicyi jest 
blisko półtora mili ma, na 8 milionów miesz­
kańców, a jakkolwiek interes własrty stawiają 
wyżej od interesu jakiejkolwiek innęj narodo­
wości, w cz»m zresztą postępują tylko logi­
cznie i zasługują tylko na naśladowanie, o g ó ł(?) 
p o l s k i  o k ł a m u j e  s a m s i e b i e  a s y  mi ­
l a  c y ą ,  chyba bardzo trudną, (a my dodajemy, 
wprost n i e m o ż l i w ą )  wobec tylu różnic kul­
turalnych, rasowych i religijnych".

Dalej pisze „N. Sztandar*1, że „milczy się 
u nas w kwestyi żydowskiej przez tchórzli- 
wość wobec żydowskiej prasy i przez lenistwo, 
bo samoobrona dojrzała (przed żydostwem) wy­
magała zbyt wiele pracy i wytrwałości**, o któ­
rej posiadanie trudno posądzić nasze społe­
czeństwo.

„Władza polityczna w Galicyi — pisze da­
lej „N. Sztandar** jest słabą, albo jej zu­
pełnie niema i skutkiem tego panuje bezrząd 
na każdym kroku. Zamiast atoli tę anarchię 
tłumić, przestrzegać najściślej porządku, zmusić 
surowo do szanowania prawa, a g d y  p r z y j ­
d z i e  do w y b o r ó w  s t a ć  na  b o k u  — wła­
dza polityczna w okresie przedwyborczym 
budzi się z sześcioletniego letargu i w gorą­
czkowej chęci naprawienia tego, co przez sześć 
lat zaniedbała, przekracza czasem granice 
ustawą zakreślone**.

W końcu przytacza „N. Sztandar**, o „klę­
skach finansowych, które w ostatnich latach na­
wiedziły nasz kraj, podkopały jego dobre imię 
i odsłoniły straszny obraz zepsucia warstw śre­
dnich i wyższych.

Osiwiali patryoci, otoczeni powszechnym sza­
cunkiem, popularni w całym kraju naczelnicy 
instytucyi, wybitni adwokaci kradli i pozwa­
lali kraść, odbierali- sobie życie lub uciekali 
do Ameryki. A ile jeszcze błota i brudu po­
wleka utrzymana z wielkim wysiłkiem zasłona, 
jakie wybitne głowy musiałyby spaść w kałużę 
z piedestału, na jaki tylko czelnością i obłudą 
własną się wydostały**. Taki obraz stosunków 
społecznych w Galicyi przedstawia pismo po­
ważne, którego redaktor, Dr. Kazimierz Ra­
kowski, pracował w Galicyi, więc zna nasze 
społeczeństwo i stosunki, o których powyższy 
sąd w swojem piśmie zamieszcza.

Zakładanie spółek spożywczych
w naszym kraju.

Oświęcim. Dnia 5 kwietnia w ubiegłą nie-j 
dzielę odbyło się w sali bndynku XX. Salezy- j 
anów zgromadzenie przy udziale conajmniej 600‘ 
zebranych z ludu, robotników, mieszczan i iute- 
ligencyi. Zgromadzeniu przewodniczył X. ka­
nonik Szałaśny,* miejscowy proboszcz.

O znaczeniu i organizacyi Spółek spożyw-, 
czych referował X. J. Minkiński z Krakowa. J

Prelegent podniósł przedewszystkiem wyższość 
organizacyi Spółek spożywczych nad organiza­
cyą Kółek rolniczych, które miały przyuczać 
lud nasz do handlu i ten cel w części osiągnęły. 
Jednak tam, gdzie jest tylko możność założenia 
Spółki spożywczej, to ta a nie Kółko rolnicze 
powinna być założoną. Albowiem pod względem 
spójności, siły organizacyjnej i zasad przewo­
dnich to bez porównania wyżej stoją Spółki 
spożywcze nad Kółkami rolniczemi. Prawda, że 
są trudniejsze do założenia, ale jak porządnie 
i gruntownie zostaną założone, to się tak łatwe 
nie rozlatują, a korzyści materyalne i moralne 
ogółowi stowarzyszonych przynoszą.

Tembardziej Spółka spożywcza jest potrze­
bną w Oświęcimiu, gdzie prawie niema han­
dlów' katolickich, a lud ogólnie uskarża się na 
drożyznę.

Uchwalono jednogłośnie jaknajliczniej przy­
stąpić z udziałami. Wstępne wynosi 1 kor., 
a udział 20 kor. Udziały mają być składane 
na ręce komitetu zawiązanego z grona inieya- 
torów Spółki spożywczej tj.: X. K. Szałaśnego 
i członków Stowarzyszenia rękodzielników i prze­
mysłowców' w Oświęcimiu — naj lalej do końca 
maja b. r.

Libiąż pod Chrzanowem. W myśl uchwał 
powziętych na kilku zgromadzeniach — przeszło 
150 gospodarzy i gospodyń złożyło już 4 tysiące 
koron na założenie sklepu Spółki spożywczej, 
a 10 tys. koron deklarowano złożyć na dom 
własny, któryby mieścił tak sklep jak magazyny 
Spółki spożywczej, a zarazem s lę na zgroma­
dzenia i cele oświatowe. Do Rady nadzorczej 
wybrani zostali: X. Siuda z Krakowa jako pre­
zes, a X. prob. Pietrzykowski jako zastępca 
prezesa i miejscowy kierownik szkoły Kurowski 
sekretarzem. W skład Rady nadzór, wchodzą 
nadto gospodarze z Libiąża Wielkiego i Małego: 
Franciszek Kowalski, J. Gut, J. Klamka. Dy- 
rekcyę powierzono Józefowi Figwerowi jako 
kupcowi, Bętce i Fr. Stochlowi.

Otwarcie sklepu ma nastąpić w najbliższym 
czasie. Zainteresowanie się tą Spółką jest wiel­
kie tembardziej, że to jest p i e r w s z a  na  
ws i  w G a l i c y i  S p ó ł k a  s p o ż y wc z a .

KORESPONDENCYE-
Niemiecka Lutynia (Śląsk). ( Poc z mi s t r z  

ż y d  F r i e d n e r ) .  Przed rokiem został poczt- 
mistrzem w naszej wiosce ży d  Friedner. — 
Od początku jego urzędowania ciekawe na tu­
tejszej poczcie zapanowały stosnnki. Listy i ga­
zety, nim się dostaną do rąk właściwych, upły­
wa zwykle cztery lub pięć dni czasu. Nierzad­
ko się również zdarza, że listy, lub gazety 
wcale do rąk właściwego adresata nie dochodzą, 
ale giną gdzieś, czy w drodze czy też na na­
szej poczcie. Powodem tych nieznośnych sto­
sunków jest nie należyte dopilnowanie swych 
obowiązków przez poczmistrza, który w doda­
tku z powodu lichej płacy, żadnego listonosza 
poważniejszego niema, ale posługuje się chł«- 
pakami, którzy doręczają listy i gazety jak 

:sami chcą. Nasz poczmistrz jest w dodatku 
i człowiekiem bardzo ciekawym i to do tego 
stopnia, że zaszedł wypadek,' iż p. poczmistrz 

• otworzył list niejakiego p. Gruszczyka, b. listo- 
jnoszą, a p r z e c z y t a w s z y  w r z u c i ł  l i s t  
j t e n  do p i e c a .  Sprawka ta jednakże się wy­
kryła i p. Friedner znalazł się przed kratkami 
sądowemi w Boguminie. Wotee takich stosun­
ków, panujących, w tutejszym urzędzie poczto­
wym nie pozostaje nam nic innego, jak tą dro­
gą zwrócić się do dyrekcyi c. k. poczt i tele- 

j grafów w Bernie z prośbą, o wglądnięcie w ge- 
! spodarkę naszego poczmistrza u i zrobienia, co 
zrobić należy.

Trwalsze od wUde îcb tuli/n w Związtyt ttatollctydi Krawców
UBRANIA GOTOWE SfralrnwękiPh krau/pnui Krabów, u lica  Floryańska L. 7 (tu* przy Rynku).
świeżo wyrobione przez MflMJlTOMUlI lUflWUUW  _________ Lwów. piae H alick i Ł. 7  (gdzie Centralna K awiarnia).

Z a k ła d  o d zn aczo n y dyplom em  h o n o ro w ym , m ed alem  zło tym  i  inedalem  b ro n io w y m  c. k . M in iste r*tw a  h an d lu .

K L I S Z E Pierwszy, kraj. M M  r e p d t c y i  i o t e c M i c z icynkowe, miedziane, do druku
jednobarwnego i trójbarwnego ________  J o _ _A_  . s
etc., do ilu strac ji wszelkich wy- j  j CD/Uy* w tfralmufip ul. Franciszkańska 4
dawnictw, wykonuje artystycznie l i  u nD L U liO h ll I O TU Ln \ w M  M Jn lu  Telefon 614.



Sanok. ( S o c y a l i s t y c z n e  p i j a w k i .  — 
J a k  a g i t u j ą  „ t o w a r z y s z e *  w Sanoku) .  
Zdarza się bardzo często, że przez Sanok prze­
jeżdżają robotnicy szukający pracy, a wiedząc 
•  tem. że w Sanoku są organizacje robotnicze: 
chrześcijańska i socyalistyczna, zwracają się 
ałbo do jednej, albo do drugiej o pomoc. Ko­
rzystają z tego „towarzysze* i usiłują wyzy­
skiwać organizację chrześcijańską. Niedawno 
przybył ze Lwowa do Sanoka robotnik Tytus 
Kołodziej, który — jak się później pokazało — 
należał już 2 lata do socyalistów we Lwowie, 
mdał się do tutejszej organizacyi socyalistyczuej 
z prośbą o wsparcie, pouieważ już dwa dni nie 
wiele co jadł. Socyaliści, czyli zarząd tutejszej 
soc. Grupy, wypędzili go jak włóczęgę jakiego 
i kazali mu pójść po zapomogę do naszej chrze­
ścijańskiej organizacyi. Robotnik ów płacząc 
(z głodu); przyszedł do Grupy chrześcijańskiej 
•rganizacyi. Tutaj przeglądnęli robotnicy jego 
statut, który jednak tak był zawalany, że za­
ledwie imię i nazwisko posiadacza statutu prze­
czytać zdołali. Obecni w Grupie pytali przy­
byłego, czy nie posiada jeszcze innej legityma- 
eyi, ten jednakże odpowiedział, że tamci (so- 
•yaliści) zakazali mu pokazywać jakiejkolwiek 
legitymacyi, natomiast kazali mu żądać tylko 
zapomogi. Po chwili jednak zdecydował się poka­
zać swoje legitymacyę przynależności do partyj i 
wykaz wpłaconych za 2 lata do organizacyi soc. 
wkładek. Po tem wylegitymowaniu się nasi człon­
kowie udzielili „towarzyszowi* pewnej zapo- 
ziogi i odesłali go z powrotem do organizacyi 
socjalistycznej. A teraz cóż na to „tow.“ Żu­
ławski?! Słyszeliśmy niedawno z ust „tow.“ 
Żuławskiego, że organizacya austryacka (tak 
nazywa Żuławski organizacyę socyal.) posiada 
uiliony korou majątku, dlaczegóż więc wysy­
łacie swoich członków do naszej organizacyi po 
zapomogi ?! Robotnicy sanoccy mają nowy do­
wód, jak „towarzysze* wypłacają zapomogi.

A teraz drugi kwiatek uszczknięty z tutej­
szej niwy socyalistyczuej. „Towarzysze* nasi 
sądzą, że kto chce w Sanoku znaleźć pracę, 
ten musi do ich szeregów należeć. Tak rozu­
mując, opornych usiłują nakłonić pięściami albo 
innym jakim przedmiotem drewnianym lub że­
laznym. Dyrekcja tutejszej fabryki przyjęła 
niedawno do pracy robotnika kowalskiego, Kor- 
dasiewicza. Po dwóch dniach pracy przyszli do 
Kordasiewicza dwaj „towarzysze*, Kłapkowski 
i Dobrowolski, wzywając go, żeby się do wiel­
kiej organizacyi austryackiej zapisał. Robotnik 
ten jednakże zapytał, jaka to jest organizacya, 
thrześcijańska czy czerwona. „Towarzysze* od­
powiedzieli — że socyalistyczna, na co odpo­
wiedział Kordasiewicz, że jest ojcem 5-ga dzieci 
i  długo pozostawał bez pracy, więc zarobione 
pieniądze są mu potrzebne na chleb dla żony 
i dzieci. Po tej odpowiedzi towarzysze rzucili 
się na niego, okładając go pięściami po twarzy, 
a następnie oblewali go wodą, psuli mu na­
rzędzia tak, że biedak nie mógł pracować. Do­
wiedziawszy się o tem kierownik oddziału, obu 
„towarzyszom* pracę wypowiedział. Pobity je­
dnak przez „towarzyszów* robotnik okazał się 
tak szlachetnym, że gdy „towarzysze* przyszli 
to  przepraszać, poszedł on sam do dyrektora 

-a prośbą, żeby ich za wyrządzoną mu krzywdę 
kie wydalał, że on z pracy woli ustąpić. Cóż 
*a to organizacya socyalistyczna ?! Czy nie 
jest zbrodnią pozbawiać pracy ojca 5-ga dzieci. 
Kańba takiej organizacyi i jej przywódcom, 
która chleba pozbawia robotników, ojców dzieci 
i  każe im z głodu ginąć!

RUCH ZAWODOWY ROBOTNICZY
w  k r a j u .

Kwartalne (za 3 miesiące) sprawozdanie 
kasowe „Polskiego Związku zawodowego chrze­
ścijańskich robotników* z siedzibą w Krakowie, 
za czas od 1 stycznia do 31 marca 1908.

W jednym z poprzednich numerów „Postępu* 
ogłosił Zarząd Główny „P. Z. z. ch. rob .“ spra­
wozdanie kasowe zą czas od 1 maja 1906 do 31 
grudnia 1907. Niniejsze sprawozdanie jest spra­
wozdaniem za pierwszy kw artał bieżącego roku. 
Jak świadczą cyfry poniższe, organizacya chrze­
ścijańska rozwija się coraz lepiej i staje się z każ­
dym miesiącem potężniejszą tak w liczbę człon­
ków, jak i kapitał. Po ogłoszeniu poprzedniego 
sprawozdania socyaliści doliczyli się, że w naszej 
chrześcijańskiej organizacyi jest 760 i kilku człon­
ków. Pominęliśmy to kłamstwo milczeniem. Nie 
warto bowiem z ludźmi, którzy kłamstwem i oszu­
stwem tylko żyją, wdawać się w obszerniejsze 
dysputy. Ten bowiem, kto z kłamstwa, oszustwa 
i kalumnii żyje, nigdy prawdy o drugim nie bę­
dzie mówił, ani sprawiedliwie wobec niego postę­
pował. Mówić mu więc i wykazywać że kłamie, 
szkoda czasu! Jesteśmy jednakże ciekawi, ile 
obecnie naliczą socyaliści członków w naszej o r­
ganizacyi, kiedy suma wkładek członków w ciągu 
3 miesięcy wynosi przeszło 6 tysięcy koron. Ro­
botnicy chrześcijańscy w niniejszem sprawozdaniu 
mają nowy dowód, że organizacya chrześcijańska 
jest jedyną prawdziwą organizacyą robotniczą, 
której celem jest dobro materyalne i moralne ro ­
botników i tylko w niej mogą robotnicy znaleźć 
prawdziwą opiekę i obronę przed wyzyskiem i nie­
sprawiedliwością. Sprawozdanie tak się przedsta­
wia cyfrow o:

D o c h o d y :
1. Wkładki członków . . . .  6463 K. 06 h.
2. Wpisy .   159 „ — „
3. Za o d z n a k i ................  225 „ — „
4. Zwroty pożyczek . . . . 150 „ — „
5. Datki dobrowolne . . . .  15 „ 60 „

Brzeszcze. We wtorek dnia 14 kwietnia b. r.
•  godzinie 5-tej po południu w Kółku rolniczem 
w Jawiszowicach odbędzie się zebranie poufne 
•ąłonków stacyi płatniczej „P. Z. Z. Ch. R.“ 
Brzeszcze.

10.

11 .
12.
13.
14.

Razem . .
R o z c h o d y :  

Fundusz prasowy . . .
Na sek re ta ry a t........................
Fundusz obrony prawnej 
Fundusz podróżnych . . .
Fundusz bezrobotnych . .
Fundusz chorych . . . .  
Procent pozostały w grupach
D ru k i..........................................
Z w ro t nadwyżki pobranej

l grup  ........................
Wydatki nie wykazane przez

grupy .........................................................

P e n s y e ....................................
P o ż y c z k i ..............................
Nadzwyczajne wydatki grup 
O płata  druków, marki i adm.

7012 K. 66 h.

480 K. — h.
261 » 38 n
110 — n
144 >» 57 n
115 N 57 n

2177 » 77
802 12 »
190 tt 80 »

5 n 99 w

39 n 57 »
205 » — w
104 » 52 n

34 »
76 » 62 »

4747 K. 34 h.
2265 K. 32 h.

Razem . J  
Saldo

Z e s t a w i e n i e  o g ó l n e :
Dochody . . . .  7012 K. 66 h.
Rozchody . . . . 4747 „ 34 „

Saldo-  ! 2265 K. 32 h.
Stanisław Zgórniah J . Piszczkiewicz

prezes. sekretarz.
Komisya kontrolująca:

Ił. Kuszilek. M. W arzyński.

Żądania robotników hutniczych. Chrześcijań­
ska organizacya zawodowa robotnicza: „P. Z. Z. 
chrześc. rob." po szeregu zgromadzeń i konferen- 
cyi zawodowych, na których wszechstronnie om a­
wiano położenie robotników hutniczych w hutach 
Towarzystwa akcyjnego w Trzyńcu, Ustroniu, Spo­
ryszu i Węgierskiej Górce w bieżącym tygodniu 
przesłała do dyrekcyi“wymienionych hut następu­

jące żądania, uchwalone na zebraniach robotników 
hutniczych:

1) Dla wszystkich robotników zajętych w hu­
tach 15 proc. podniesienia płacy. 2) Ograniczenia 
pracy w niedziele i święta do najniezbędniejszych 
potrzeb. Za pracę zaś w niedziele i święta i go­
dziny nadzwyczajne, wynagrodzenia podwójnego. 
3) Robotnicy zajęci w pracy jedną niedzielę lub 
święto, mają mieć następną niedzielę wolną dla 
zadosyć uczynienia obowiązkom religijnym i wy­
poczynku. 4) Służba kancelaryjna domaga się słu­
żby stałej (za dekretem). 5) Za przeszkody w pra­
cy niezawinione przez robotnika wynagrodzenie 
stosownie do zarobku dziennego. 61 Wypłata ma 
się odbywać 15-go, zalicz-a 1-go każdego mie­
siąca ; w razie przypadającego święta w dzień 
poprzedzający. 7) Cennik akordowy ma być pu­
blicznie wywieszony w każdym oddziale huty.
8) Ludzkie obchodzenie i porozumiewanie się 
urzędników z robotnikami w rodzinnym języku.
9) Ogłaszanie sprawozdań z k a s : brackiej i cho­
rych i wydawanie ich bezpłatne członkom. 10) Re­
formy kasy brackiej w kierunku umożliwienia star­
szym robotnikom przechodzenia z klasy 111-ciej do 
lV-tej. Podawanie do kasy chorych faktycznej wy­
sokości i zarobków robotniczych. 11) Uznania mę­
żów zaufania wybranych przez robotników, którzy 
przedłożą powyższe żądania i prowadzić będą u- 
kłady. Dyrekcya ma dać odpowiedź w ciągu dniu 
14-tu, licząc od dnia wniesienia powyższych żądań. 
Po otrzymaniu odpowiedzi organizacya poczyni 
dalsze odpowiednie kroki, zmierzające ku osią­
gnięciu wytkniętego celu.

Brzeszcze. Grupa „P. Z. zaw. chrześc. rob .“ 
w Brzeszczach urządziła w dniu 25 marca b. r. 
w sali Kółka rolniczego w sąsiedniej wsi Jawi­
szowicach, publiczne zgromadzenie w sprawach 

| naszej organizacyi i położenia robotniczego. Ze- 
! branie zagaił i został wybrany przewodniczącym 
zebrania, zastępca prezesa Grupy p. Czanderna. 
Jako referenci przybyli delegaci Zarządu głównego 

, pp. Kalina i Dubnicki z Karwiny. Pierwszy prze- 
j mawiał p. Kalina o sprawach organizacyi i agi- 
tacyi wśród robotników, przyczem wyjaśnił między 
innemi stosunek naszej organizacyi chrześcijańskiej 
do innych organizacyi. Referent stwierdził, że n a ­
s z a  o r g a n i z a c y a  z a w o d o w a  r o b o t n i ­
c z a  n i e  j e s t  o r g a n i z a c y ą  ś c i ś l e  w y z n a ­
n i o w ą  a l e  e k o n o m i c z n ą  i ż e  tem samem 
mogą łączyć się w niej obok katolików i robo­
tnicy innych wyznań chrześcijańskich i wszyscy 
razem dążyć do polepszenia swojej doli. Następnie 
przemawiał p. D u b n i c k i  o konieczności zabez­
pieczenia na starość i wypadek niezdolności do 
pracy, wyrażając przytem nadzieję, że rząd w pro­
jektowanej już ustawie uwzględni życzenia robo­
tników, które organizacyę robotnicze, a między 
innemi i nasza przedłożyła. Po przemówieniach 
referentów przemawiało dwóch socyalistów : Śli­
wiński i Hechelski, którzy usiłowali zakłócić spo­
kój zebrania, jednak bezskutecznie. Na różne ich 
zarzuty odpowiedzieli cięto pp. Kalina, Czauderna 
i ks. S a t k e, proboszcz miejscowy, tak, że „to­
warzysze" z pewnością na drugi raz będą ostro- 

1 żniejsi przy rzucaniu oszczerstw i wypowiadaniu 
kłamstw.

W końcu zebrania p. Kalina zachęcił w go­
rących słowach, obecnych do wstępowania w sze­
regi robotniczej organizacyi chrześcijańskiej, a prze­
wodniczący podziękował wszystkim za przybycie, 
mowcom za trudy i prace, poczem zebranie zam­
knięto.

Z Barkowa (Śląsk). Staraniem grupy fryszta- 
ckiej P. Z. Z. Chrz. R. odbyło się u nas w dniu 
22 marca br. publiczne zebranie. Zebraniejjto za­
gaił p. Marcin Rybarek, s łow am i: „Niechfbędzie 
pochwalony Jezus Chrystus!" Następnie wybrano 
przewodniczącym p. Marcina Rybarka, sekretarzem 
zaś p. Macheja Franciszka, poczem zabrał g łos 
p. Dubnicki z Karwiny, który w jędrnych słowach 
wykazał potrzebę chrześc. organizacyi robotniczej

IGNACY SOBOLEWSKI
w  K rakow ie,, n rzy  u l. G rodzk ie j Z. S.

M m  Towardw u m t u d
i gotowej Konfekcyi damskiej 

oraz P R A C O W N I A  S U K I E N  
pod zarządom fachowym.

T O W A R  DOBOROWY.
CENY UMIARKOWANE.

U w aga!  Magazyn w nie­
dziele i święta zamknięty.

Od 15-tu  la t  Istn ie ją c y
19 A om m  A łS  T ^A ^T V F 9 T 'l a  dawniej Józefy Nowińskiej obecnie Horakowej
Z A  T \  < fi  A  LI H U I t K Z H :  K i l  \A7 ir W  K r a k o w ie  p r z y  u l i c y  M ik o ła j s k ie j  Ł . 14. — T e le f o u u  S r . 248

pod osobistem kierownictwem emer. ofic. pOL ANTONIEGO HORAKA.
Urządza pogrzeby od skromnych de najwspanialszych, posiada w i e l k i  a k la d  tn u n ie m  m e t a lo w y e k , oraz dębowych I innych właaaago 

wyrobu. Posiada groby wioezyoto. Uskutecznia przewóz zwłok w kraju i z zagranicy. — C e u y  u m ia r k o w a n e .



sarno jest w „N aprzodzie\ „G łosie" itp. pismach. 
Podobnie jak socyalistyczne pisma, prawie cała 
prasa liberalna redagowana jest przez żydów. — 
„N. Fr. Presse" ma 18 żydowskich redaktorów. 
„N. W. Tagblatt** 20, „W. Tagblatt** 12. W ogólt 
dwie trzecie wszystkich redaktorów we Wiedniu 
są żydzi, a z 3600 gazet wychodzących w Au- 
stryi blisko 3488 j e s t  w r ę k a c h  ż y d o w ­
s k i c h .  Na Węgrzech z 1000 gazet 900 o b s a ­
d z o n y c h  j e s t  p r z e z  ż y d ó w .  W Budapesz­
cie na 60 księgarni jest 40 w rękach żydowskich, 
a na 137 drukarni 103 żydowskich.

Jeśli więc gazety liberalne zieją taką nienawi­
ścią do chrześcijaństwa, jest to tylko wyrazem 
usposobienia żydostwa do naszych chrześcijańskich 
prawd religijnych.

Wieczór Kościuszkowski, urządzony w ubie­
g łą  niedzielę przez Czytelnię katolicką polską w 
Krakowie odbył się z wielką uroczystością. Słowo 
wstępne wygłosił prezes Czyt, dr. K Lubecki. Odczyt 
wypowiedział prof. E. Kozłowski. P. T. Fopp 
wygłosił „Wiersz Kościuszki** ks. Lubeckiego. 
W części muzycznej wziął udział chór związkowy 
oraz p. L. Kopyciński (skrzypce) i p. H. Schrot- 
tówna (akomp).

Rozbójnicze kartele. Austryaccy fabrykanci 
porcelany, idąc za niezdrowym przykładem tru­
stów i karteli amerykańskich i europejskich zawią­
zali z początkiem bieżącego roku kartel i posta­
wili kupcom warunki, ażeby kupcy oprócz dobrego 
towaru przyjmowali i sprzedawali także wybiórki, 
ponadto podwyższyli ceny przy niektórych artyku­
łach nawet o 60 procent, a wreszcie zażądali, 
aby wszyscy kupcy zobowiązali się rewersem, że 
tylko u fabryk, należących do kartelu, będą po­
krywali swoje zapotrzebowanie.

Rzecz prosta, że wszystkie żądania kartelo­
wców odbiją się na kieszeniach kupujących.

Godne naśladowania. Jeden z tygodników 
lwowskich donosi, że drukarze lwowscy, na do- 
rocznem Walnem Zgromadzeniu swojej organizacyi 
uchwalili jednogłośnie fundusz swój 5.000 K, jaki 
mieli na budowę własnego domu we Lwowie, od­
dać na budowę domu leczniczego dla piersiowo 
chorych i potrzebujących świeżego powietrza dru­
karzy. Wybranych zostało 6 członków komisyi, 
która ma się zająć wyszukaniem miejsca gdzieś 
w zdrowej podgórskiej okolicy i jeszcze w tym 
roku przystąpić do pracy.

Rozmaitości.

rów“ miejskiej kasy chorych. Dziś dzięki ro­
zumnej i uczciwej gospodarki Kasa wypłaciła 
długi porobione przez socyalistów w sumie 
4,000 kor. oprócz tego 2.600 kor. złożyła na 
fundusz rezerwowy, nic też dziwnego, że ostrzą 
sobie zęby zawsze głodni i żądni cudzej wła­
sności próżniaki. Żydów do kasy należy 259. 
socyalistów będzie ze 40-stu. zaś 600 katoli­
ckich robotników ma być pozbawionych wpły­
wu na gospodarkę kasy, bo tego chce partya. 
Referent zachęcał do solidarności robotników 
polskich, by głosowali na listę swoją.

Na zgromadzenie wtargnęła garstka socya­
listów pod wodzą oberwańca, dziś głównej pod­
pory socyalizmu, (bo inne podpory w kryminale) 
M. Bobrowskiego, komedyanta, człowieka. c» 
wielokrotnie zaglądał do kas organizacyi robo­
tniczych, wyrzuconego z różnych organizacyi 
za kradzież itp. Temu do pomocy pizydąp* 
Pilcha i Kalicińskiego, rolę zaś szpicla pełnił 
na ulicy tchórzliwy Kalczyński.

Bobrowski i jemu podobni myśleli, że w do­
mu robotników katolickich będą mogli wypra­
wiać zbójeckie harce socyalistyczne. ale raz 
przekonali się, że minęły już te czasy. Dziś 
robotnicy nie pozwolą się terroryzować i na­
rzucać na opiekunom lada oberwańców. Nikt 
jednak nie myślał, aby podnieść rękę na takich 
ludzi, toteż pozwolono mówić Bobrowskiemu, 
nikt mu nie przerywał. Kiedy zaś inni chcieli 
przemawiać, socyaliści na to zgodzić się nie 
chcieli. Zwłaszcza p. Zygmuntowi, byłemu człon­
kowi partyi soc. człowiekowi, co sterał zdro­
wie i pieniądze na usługach socyalistów, prze­
szkadzali. Kilka razy też zrywała się burza, 
aby wyrzucić za drzwi gości nieproszouych 
Taki Bobrowski chodził jak opętany, każdemu 
przerywał.

Podczas przemówienia p. Zgórniaka rów­
nież Bobrowski wrzeszczał, to też wezwano g# 
może już dwudziesty raz do spokoju lnb ops- 
szczeuia sali. Kiedy zaś zaczał obrażać mówców, 
złapano go za kark i wyrzucouo za drzwi. 
Kiedy się zualazł na dole, widząc, że niema 
nikogo, począł wrzeszczeć jak waryat. Oddauo 
go policyi, która się nim zaopiekowała wraz 
z tow. Pilchem. Inni odważniejsi nciekli.

Zebranie zakończyło się spokojnie, a „Na­
przód “ wypisał sążnisty artykuł, że kilku ick 
drabów wyrzucono za drzwi. Socyalizm ma 
więc nowych bohaterów. Obecny.

u nas. Mówca położył również nacisk na to, że 
chrześc. organizacya nie zwalcza nigdy socyalisty- 
cznych robotników, ale złodziei przywódców', któ­
rymi są głównie żydzi. W końcu omawiał p. Du- 
bnicki niesprawiedliwy system podatkowy i we­
zw ał obecnych do przystępowania w szeregi ro­
botników chrześcijańskich. P. Barzak mówił o iizun- 
stwie dwóch towarzyszów na szybie „Franciszka11 
w Karwinie, którzy poszli do nadinżyniera oczer­
nić swych kolegów. Przemawiali jeszcze p. Machej 
i Dubnicki, poczem zamknięto zebranie, które nie­
wątpliwie przysporzy naszej organizacyi nowych 
członków.

Od w ydaw nictw a.
W ubiegłym tygodniu otrzymaliśmy wiado­

mość :
Z powodów od nas niezależnych, przestaje­

my z dniem 1 kwietuia br. wydawać „Tygo­
dnik illustrowany".

Mi k o ł ó w.
Za wydawnictwo K. Miarka.

Wobec tego raczą Szan. Czytelnicy daro­
wać, iż do togo numeru nie załączamy doda­
tku, bo nas wiadomość otrzymana od wydaw­
nictwa „Tygodnika11 nagie zaskoczyła Jednak 
będziemy się starali dotychczasowy „Tygodnik 
illustrowany11 zastąpić w krótkim czasie in­
nym dodatkiem.

Kronika.
Prenumerujcie i rozszerzajcie „Postęp"! 
K u p u jc i e  ty l k o  u  C h r z e ś c i ja n !

Socyalni demokraci jako pracodawcy. „To­
warzysze11 ustawicznie są w niezgodzie między 
słowami a czynami. A kiedy się rozchodzi o ich 
zyski i dochody, wtedy wiernie idą śladem swych 
żydowskich przywódców i jak wyzyskiwać można 
robotnika, oni za wzór służyć mogą. — Jako 
pracodawcy występują oni w założonych przez 
siebie spółkach spożywczych, w których wyzysk 
robotników uprawiają do ostatnich granic. Według 
wiarogodnych zeznań samych robotników, pracują­
cych w socyalistycznej spółce spożywczej w Wiedniu, 
robotnicy pracować w niej muszą od 15 d o  17 
g o d z i n  d z i e n n i e .  Jeden z robotników (Ignacy 
Vondrak) opowiada, że praca trwa 15 — 16 g o ­
d z i n  d z i e n n i e ,  subjekci pracują w niedziele do 
samego południa i to w tak niezdrowo urządzonych 
magazynach, że władza natychmiast kazała je zmie­
nić pod karą zamknięcia. Inny znowu robotnik zeznaje, 
ż e w e  w t o r k i  i p i ą t k i  p r a c a  z a c z y n a  si ę 
o d  g o d z .  1 - s z e j  w n o c y ,  a trwa do 8 godz. 
wieczór, w p o n i e d z i a ł k i ,  r o z p o c z y n a  s i ę
0 g o d z .  2 - g i e j  w n o c y .  Robotnicy otrzymują 
p o  8 k o r .  t y g o d n i o w e j  p ł a c y  (fa k t!) — 
tak strasznie wyzyskują. O to przedsmak socyali- 
stycznego raju dla robotników i społeczeństw a!

51.000 opuszczonych dzieci w Galicyi. Na 
ostatpiem dorocznem zgromadzeniu „Rady opie­
kuńczej11, stowarzyszenia założonego w Krakowie, 
dla roztoczenia opieki nad opuszczonemi dziećmi, 
przewodniczący tegoż stowarzyszenia, prezydent 
sądu kraj., Dr -Łukaszewski, podniósł, iż według 
zestawień znajduje się w Galicyi 51.000 dzieci, 
potrzebujących opieki. Dlatego to właśnie monarcha 
austryacki wyraził życzenie, by dla uczczenia jego 
jubileuszu składano fundusze na zakłady dla dzieci 
opuszczonych. Sejm uchwalił już na ten cel pół 
miliona koron. Oprócz wielu zakładów istniejących 
w Krakowie i Lwowie o podobnych celach, istnieją 
także dwa zakłady wychowawcze Ks. Br. Markie­
wicza w Miejscu Piastowem (koło Iwonicza) i w Pa- 
wlikowicach pod Wieliczką, gdzie wychowuje się 
przeszło 300 ubogiej młodzieży, która uczy się 
wszelakich rzemiosł. Również istnieje podobny 
zakład XX. Salezyanów w Oświęcimiu, gdzie także 
uboga młodzież uczy się rzemiosł.

Kto rządzi partyą i prasą socyalistyczną
1 liberalną. Niedawno urządzili socyaliści węgier­
scy 50 zgromadzeń za refoimą wyborczą. Refe­
raty w ygłosiło 67 przywódców socyalistycznych. 
W s z y s c y  b e z  w y j ą t k u  s ą  ż y d a m i .  Jak 
widać, węgierska partya socyalisiyczna nie ustę­
puje austryackiej. Redaktorowie centralnego organu 
austryackich socyalistów „ Arbeiter-Zeitung" są ży­
dzi : dr. Adler, dr. lngwer, dr. Elbogen itd. Tak'

Żywcem pogrzebany. Z Przemyśla donoszą: 
We wsi Komieniach pod Przemyślem grabarz do­
sypując na tamtejszym cmentarzu mogiłę w dniu j 
1 b. m. pochowanego gospodarza usłyszał nagle 
dochodzące z wnętrza grobu stukanie, szmery i, 
zdawało mu się, jęki. Grabarzowi, człowiekowi 
prostemu, z przerażenia włosy stanęły na głowie. 
Rzucił od siebie łopatę i jak stał, bez tchu w pier­
siach, dobiegł na plebanię. Po drodze spotkał je­
dnakże strażnika skarbowego i wrócił razem z nim 
na cmentarz, gdzie odkopali mogiłę, wydobyli 
trumnę, otwarli ją i straszny przedstawił się im 
widok. Przewrócone leżały w niej ciepłe jeszcze 
zwłoki. Twarz porysowana boleścią konania, ręce 
powykrzywiane w skurczu przedśmiertnym, jedna 
z nich pod głową, a druga ściśnięta kolanami, 
koszula na piersiach rozdarta na strzępy — świad­
czyły najlepiej, ż e  c z ł o w i e k  t e n  w s t a n i e  
p o z o r n e j  ś m i e r c i  p o c h o w a n y ,  w t r u m ­
n i e  z a s y p a n e j  z i e m i ą  o d ż y ł ,  po to tylko, 
aby umrzeć tak straszną śmiercią z. braku powietrza.

Zaznaczyć warto, że na pogrzeb jego zez volił 
oglądacz... bydła, który w tej wsi, jak /w  wielu 
innych zresztą, pełni funkcyę oglądacza zwłok 
ludzkich.

Wyrzucona banda.
Zgromadzenie krawców w Krakowie W nie­

dzielę 5 bm. odbyło się poufne zebranie kra­
wców w Domu robotniczym. Zebraiłie zagaił p. 
Bulanda, przewodniczącym wybrano p. Rączkę 
i paa*ą Czubajównę, sekretarzem p. Gręgola. 
Wobec zbliżających się wyborów do Kasy cho­
rych krawców, na którą żydzi wraz ze soeya- 
listami ostrza sobie zęby, postanowili katoliccy 
krawcy porozumieć się w. sprawie tychże wy­
borów, aby nie dopuścić do zarządu kasy ludzi, 
którzy umieją napełniać swoje kieszenie. W tym 
duchu przemawiał jako referent p. Stankiewicz, 
wykazując, jak to dawniejszy żydowski socya- 
listyczny ząrząd kasy doprowadził ją do ruiny, 

| chcąc ją  Wreszcie oddać pod skrzydła „maćhe-

Poleca się
znakomite w użyciu brzytwy amerykańskie 

„ G I L L E T T E 1.

Brzytwą taką może się każdy dokładnie ogolić, 
choćby to czynił najbardziej drżącą i niewprawną ręką. 

Wszelkie skaleczenia nie możliwe.

Mydła, wody i pasty do ust, zębów, włosów, 
wody kolońskie i perfumy w wielkim wyborze

MAGAZYN NOWOŚCI 
BOLtSŁAWA WIERZEJSKIEGO

w Krakowie, Rynek gł., Hotel Drezdeński.

Przegląd polityczny.
P o la k a .  ( Z a b ó r  a u s t r y a e k  i. W y b o- 

r y  do R a d y  m i e j s k i e j  w K r a k o w i * .  
T a r g i  l u d o w c ó w  o w s t ą p i e n i e  do 
K o ł a .  — S t a n o w i s k o  k o n s e r w a t y ­
s t ów) .  W Krakowie przez cały tydzień de 
środy włącznie, odbywały się wybory do Rady 
miejskiej. Wybory odbywały się codziennie z je­
dnej kuryi. Przesz'i we wszystkich kuryach li­
bera! i, połączeni z żydami, zarazem i w kuryi 
mteligencyi wybrani zostali kandydaci ilibe- 
ralych demokratów. Wybory odbyte dały no­
wy dowód upadku i demoralizacyi naszego ży­
cia publicznego. Wybory te bowiem prawdzi­
wie powinny nosić nazwę , mianowania11 rad­
ców przez klikę żydowsko-liberalną. Aparat 
wyborczy puszczony w ruch, dokazywał podo­
bnych „cudów*1, jakie się działy dawniej przy 
wyborach do parlamentu. Wybory obecne w K ra­
kowie odczuii również na swojej skórze kon­
serwatyści, którzy upadli zupełnie. Bę­
dzie to może dla nich zachętą do piacy w kie-



runku zmiany obecnej kuryalnej ordy nacji wy­
borczej do Rady miejskiej. — Nasze dzienniki 
zajmuje obecnie sprawa wstąpienia ludowców 
do Koła polskiego. Ludowcy, jak już donosili­
śmy, podyktowali pewne warunki, między in­
nymi, żeby przy weryflkacyi zaprotestowanych 
mandatów zostawiono im wolną rękę, dalej że
0 tern, czy pewna syrawa jest narodową ma 
orzekać, na żądanie 15 posłów, 2 trzecie po­
słów, czyli że ludowcy mieliby zawsze wolną 
rękę w stawianiu żądania, żeby ich zwolniono 
od solidarności klubowej. Również szereg in­
nych żądań stawiają jeszcze ludowcy. Najważ- 
niejszemi są jednakże te. które wyliczyliśmy, 
co do których zgody nie można osiągnąć. Naj­
bardziej opierają się tym żądaniom konserwa­
tyści, gdyż demokraci w ostateczności na nie 
się godzą. .Jest więc nadzieja,, że do porozu­
mienia dojdzie i ludowcy do Koła wstąpią.

A u s t ro -W ę g ry .  (Z K o ł a  P o l s k i e g o  
w W i e d n i u  — z parlamentn i komisji. — 
Przesienia). Koło Polskie w Wiedniu odbyło 
w ciągn tygodnia kilka posiedzeń. Na pier­
wszych omawiano głównie sprawę wstąpienia 
ludowców do Koła i warunki przez nich po­
dyktowane. W ostateczności dla tej sprawy 
wydelegowały stronnictwa z Koła osobny Ko­
mitet, który prowadzi układy z klubem ludo­
wców. Na następnych posiedzeniach Koło zaj­
mowało się sprawami utworzenia nowego mi­
nisterstwa robót publicznych, w tej sprawie. 
Koło poczyni starania, żeby nowemu minister-1 
stwu przydzielono również bndowę kanałów
1 inne drobniejsze związane z budową banałów 
sprawy. Poruszano sprawę dostaw rękodzielni­
czych dla wojska, a przedewszystkiem npór 
rządu, który nieehce dać rękodzielniczym spół­
kom nawet 30% dostaw. W tej sprawie pre- 
Zydyum Koła ndaje się do ministerstwa wojny, 
które przyrzekło zastosować się do życzeń Koła. 
W sprawie wydalania z Prus robotników pol­
skich oraz sprawę prnskich legitymacyi robo­
tników rolnych i nadużycia pruskie zebrane w 
jednym wniosku przesłano posłom w Komisyi 
budżetowej i członkom delegacyi, który przy 
rozprawach nadużycia te podniosą. Po za tern 
poruszono jeszcze cały szereg innych spraw 
drobniejszych, których tutaj d n  braku miejsca 
omawiać nie możemy. Parlament zebrał się 
dnia 2 bm. na narady. Naturalnie pierwsze 
posiedzenie zajęły głównie nagłe wnioski i inter- 
pelacye. Między wnioskami nagłymi znajduje 
się wniosek nagły posł. ks. Londzina i tow. w 
sprawie nadużyć socyalistów przy wyborach 
Daszyńskiego na Śląsku.

Posłowie nasi przy obradach wypiorą brudy 
i napiętnują terroryzm i rozboje socyalnych 
demokratów. Niech świat się dowie, jakiemi 
sztuczkami zdobył „tow.“ Daszyński mandat 
na Śląsku. Na następnych posiedzeniach przy­
szedł pod obrady pobór rekruta, nad czem 
obrady potrwają kilka dni. Oprócz posiedzeń 
parlamentarnych odbywają się posiedzenia ko­
misyi budżetowej. W klnbie czeskim nastąpił 
prawie zupełny rozłam. T. zw. „młodoczesi* 
nie mogą się pogodzić z resztą stronnictw i 
wr ostatnich dniach doszło do ostrych zatargów. 
Zdaje się, że Klub czeski jednolity dotychczas, 
rozpadnie się na dwie połowy.

Z a b ó r  p r a s k i .  ( No wy  cios. — P o l ­
s k i e  z e b r a n i e  w Be r l i n i e .  — D l a  n a s  
nauka ) .  Wbrew oczekiwaniom, parlament nie­
miecki uchwalił ustawę o towarzystwach j ze­

braniach a z nią i paragraf 7, zabraniający 
Polakom używania języka polskiego na zebra­
niach publicznych. Paragraf ten uchwalony zo­
stał głosami tych sanych stronnictw, które 
w Sejmie pruskim uchwaliły ustawę o wywła­
szczeniu. Przeciw paragrafowi głosowali Pola­
cy, centrowcy i soeyaliści, którzy jednak pozo­
stali w mniejszości. Popełniono na narodzie 
polskim nowy obydny gwałt, jakich prawie 
(prócz Irlandyi) nie zna historya. I  za co? 
Za to, że P. Bóg stworzył nas na świat, że 
dał nam prawo do życia i my chcemy żyć tylko ! 
Nie żądzmy nic więcej prócz tego, żeby nas 
zostawiono w spokoju i nie prześladowano. Ale 
tego właśnie Prusacy dać nam nie chcą. Oni 
odebrać nam chcą to. czego nam nie dali! Zło­
dzieje i łupieżcy. Po uchwaleniu tej ohydnej 
ustawy odbył się w Berlinie polski wiec przy 
udziale około 2.000 Polaków. Mówcy polscy 
zawiadomili najpierw zebranych, że to jest 
o s t a t n i e  z e b r a n i e ,  n a  k t ó r e m  P o l a ­
k o m w o l n o  mó w i ć  po po l s ku .  Następnie 
omówiono nową barbarzyńską ustawę, a wresz­
cie uchwalono ostrą rezolucję przeciw rządowi 
i hakatystom. Dla nas barbarzyństwa pniskie 
dokonywane na narodzie polskim powinny być 
niejako bodźcem, zwłaszcza na Śląsku, do pracy 
nad odrodzeniem go do pracy w kierunku zdo­
bycia nam tutaj, gdzie mamy jeszcze odrobinę 
swobody, należuych praw narodowych. Nie po­
winniśmy i niewolno nam patrzeć spokojnie na 
poniewieranie naszego języka ojczystego, pol­
skiego w nrzędack przez byle jakiego hakaty- 
stę. Barbarzyństwa Prusaków niech nas pobu­
dzą do pracy, do walki o to, co nam prawnie 
się należy, ale czego hakata niemiecka nam za­
przecza !

Z a b ó r  r o s y j s k i . ( W a l k a w s z e c h p o ­
l a k ó w  ze Zwri ą z k a m i  k a t o l i c k i m i  
z a o s t r z a  się). Pisaliśmy już o walce wszech- 
polaków ze Związkami katolickimi. Obecnie 
donoszą pisma chrześcijańskie, pokrewne nam 
duchem, że wszechpolacy walkę podjazdową 
przeciw Związkom prowadzą dalej i to z wię­
kszą zaciekłością. Wypisują najrozmaitsze bre­
dnie na kierowników Związków, a w ostatnich 
czasach chwytają się nawet środka denuneyacyi, 
czyli donosicielstwa władzom. Nie wiadomo, o 
ile wiadomości te są prawdziwe, bo pisma Do­
dają to także z zastrzeżeniem, ale w każdym 
razie demokraci narodowi do brzydkiej zabrali 
się roboty. Zamiast pi’acować dla dobra naiodu 
wszczynają wojny szkodliwe dla społeczeństwa 
polskiego.

R o s y a .  (Z Du my .  — R o z w i ą z a n i e  
S e j m u  f i n l a n d z k i e g o ) .  W Dumie to­
czyła się na ostatnich posiedzeniach dyskusya 
nad budżetem Synodu prawosławnego. — 
Z dyskusyi wyszły przedewszystkiem na jaw 
nowe złodziejstwa gospodarzy w tej „świętej" 
instytucyi. Między innymi baron Hirsch ofiaro­
wał przed laty milion rubli na szkoły cerkie- 
wno-parafialne, ale z miliona tego niema ani 
śladu. W dyskusyi zabierał także głos jeden 
z posłów polskich, który podniósł, że Kościół 
prawosławny w Królestwie i na Litwie bywa 
nadużywany do celów politycznych i walki 
z katolicyzmem i polskością. — Sejm finlan­
dzki został rozwiązany i rozpisano nowe wy­
bory. Powodem rozwiązania Sejmn była rze­
komo jego niezdolność do pracy z powodu prze­
wagi w nim żywiołów socjalistycznych i ra­
dykalnych.

Z ostatn iej chwili.
Wybory do Rady miejskiej w Krakowie.
Ostateczny wynik wyborów, a zwłaszcza 

z Koła inteligencji przyniósł stanowcze zwy­
cięstwo złączonym Kołom demokratycznym. 
Konserwatywni na całej linii przegrali i otrzy­
mali znacznie mniejszą liczbę głosów. Jest to 
dla nich gorzkie „memento*. Nowa Rada miej­
ska n»a w swem gronie 19 ż y d ó w,  z konser­
watystów pozostały tylko resztki.

Zawiadomienia.
Ze Zarządu Domu Robotniczego w Krakowie.

Zawiadamia się katolickie Stowarzyszenia 
krakowskie, iż obszerna sala wraz z calem 
nrządzeniem nowej sceny jest do wynajęcia na 
przedstawienia i zabawy. — Ceny umiarko­
wane.

Odpowiedzi Redakcyi.
Hutnicy -Sporysz, Korespondencyi bez pod­

pisu autora redakeya nie może umieścić. Zresztą, 
piszcie raczej o stosunkach fabrycznych i miejsco­
wych, o tern, co słychać wśród robotników. Dla 
tamtych szkoda papieru i czasu.

Korespona. z Sanoka. Prosimy o częstsze 
podobne korespondeneye, a l e  k r ó t s z e .  Musimy 
krótkie podawać wiadomości, bo brak miejsca. 
Resztę umieścimy w następnym numerze.

N A D E S Ł A N E .

J E D Y N Y  K A T O L I C K I

sHład Przyborów fotograficznych.

Płyty

Płyny 

P rzybory 

P rzyrządy 

P  apiery

fotograficzne
krajowe i zagraniczne naj­

słynniejszych firm: „Fos“ 
( W a r s z a w a )  Kodak, 

Goerz, Lumiere, Jou- 
gla etc. Po najtań­

szych cenach. W naj­
większym wyborze. 

Cennik gratis.

Warszawski S K Ł A D
przyborów fotograficznych.

Kraitfw, Szewska 2.

W a ż n e  d la  P .  T . D u c h o w ie ń s tw a '

KADZIDŁO KOŚCIELNE
Najszlachetniejszy gatunek . K. 2-— za kg. 
Królewskie . . . . . .  K. T60 „ „
O L I W Ę  rzepakową najlepssej jakości 
Fr.tncuskielampkiGuillona„Wieczne Światło“

polecają

Reim i S p .  Kraków.
Wysyłki odwrotnie.

^  W  W a f l £ W  &  o  W  W  W  M

w  N a g ra d z a n a  z ło ty m  m e d a le m  n a  w y s ta w ie  w  W a d e w ie a c ti  ^
3K P r a c o w n ia  H a ftó w  £
))( i  s z t u k i  s to s o w a n e j

*  „ W A R S Z A W I A N K A "
M  Kraków, ulica Karmelicka L. 7

przyjmuje obstalunki na :
Hafty kościelne: orna ty , alby. chorągw ie, stu ły , 
baldachim y w szelk ie oraz a p a ra ty  kościelne. 
Hafty złote, srebrne, Inkrustacye, aplikaoye. 

f l ł  Reperacye » Łów sta rych , p rzenoszenia na  
now y m a te rra ł  Oprawa w szelkich robót, rozpo- 
częcia tychże i w ykończenie. Wypalanie na drze

V .  > I _ _    „  1 a  „ l / A r w O  a A -a  n .   i  f  . ,  ■ .W  wie, aksam icie, skórze etc. Rysunki n a  w szelkich 
*  m aterya łach , kopie, m onogram y, w zory etc. 

Lekcye haftu, oraz sz tu k i stosow anej zbiorowe 
i pojedyncze.

C«my przystępne. Informacye bezpłatne. 

¥ ¥ * ( ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ! ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥

¥
¥¥¥¥¥¥¥
¥
¥¥¥

i srebra
naczyń kościelnych

' Posiada na składzie wielki wy­
bór gotowych Kielichów, Mon- 
strancyi, Lięhtafty, Kandela­
brów, Karzyżów itp. i sprzedaje 
takowe po nader prTystępnych 
cenach. W yzłaca srebrzy, bron- 
zuje stare zużyte naczynia z gwa- 
rancyą, posiada własną odle- 
warnię i jest w możności wykony­
wać zamówienia bez konkurencyi.

FRANCISZEK KOPACZ YŃSKI
Kraków, ul. Floryańska I. 47.

Na żądanfe w ysyła cenniki ilustrowane gratis.
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Znane z dobroci po przystępnych cenach

Korale prawdziwe czerwone, różowe i białe 
Paciorki szklanne i kolie gotowe,
Centki i szychy do wyszywania, 
Łańcuszki i dewizki damskie i męskie, 
Nożyczki, scyzoryki i brzytwy, 
Obrazy, obrazki i ramy, 
Krzyżyki, różańce,

P O LjjE C A F I R“M A!:

ST E FA N  PORĘBSKI
Obecnie Rynek Nr. 32 linia C-D

Prz«w «dnil( przemysłowo-handlowy.
A h m w  •  Stacye D rogi K rzyżow ej oleodruki i 
l F l i r i U j  •  chrow olitografie , różnej w ielkości — 

oraz olejno m alow ane n a  p łó tn ie  i t. p.

Chrystus w  groble ^uiejnć
psm aU w any , na  1 m etr (na jp rak ty czn ie jszy  do ła tw eg o  

przechow ania).
C A l > n n H V  i k rzyże  z drzew a m eta lu  lub  ma- 
E »  O r J p  ■ » gy w w ielk im  w yborze w handlu

K. Z A J Ą C Z K O W S K I E G O
K r a k ó w ,  p l a e  M a r y a e k i  8 .

Bibułki w książeczkach „Pobudka"
wyrobu

Mra W. B E Ł D O W S K I E G O  w Krakowie 
są pierwszej jakości.

"W yrabiam je , by w yprzeć z naszego k ra ju , tego  rodzajn 
cb*e wyroby, jak: Griffon, Club, le Delice i t. d w ce­
nach po 2, 4 i 6 hal. —  Do nabycia  w trafikach. — Na 

żądanie w ysyłam  okazy d a r  m o.

Najprzedniejszą

Herbatę (ieylon
„Rangalla Cejlon Tea‘*

pod własną marką ochronną „ P a l m  a“, importo­
waną wprost z Ceylonu, a urzędownie chem. badaną 

po cenie:
Nr. 1 opakow. czerw.-złote £^5  ̂ 62  ?
lir 2 fiołk -złntp K 120 za 125 gr.
wr_  ”------- ? 0fK~ z ł0 ie  K 0-65 za 62>/agr.
przy odbiorze 1 klg. naraz, iranko opakowanie 
i porto do każdej miejscowości Austro - Węgier 

poleca

A. JtowełHa w HraHowie
Ces. i król. Dostawca Dworu Austro-Węg. 

i król. Grecyi.
Dla PP . Kupców odpowiedni opust.

SINGERA maszyny io  szycia
do ró&nych celów,

a zatem  n ie ty lko  
do u ży tk u  prze­
m ysłow ego — lecz 
tak że  do w s z e l ­
k i c h  robót wcho­
dzących w zakres 
szycia domowego, 
jed y n ie  u nas n a ­

być można.

P rz y  z a  k  u  p n i e 
zw ażać należy na  
to , aby m aszyna 
n a b y t ą  zosta ła  
w naszychsk ładach

Nasze sk łady  po­
znać m ożna po n- 

bocznrm  znaku.

Singer Co. Tow. Akc. 
MASZYN DO SZYCIA

w  K r a k o w i e ,  u l .  S z p i t a ln a  I i .  4 0 ,
filie we wszystkich większych miastach.

l l w S I t H  I W szelk ie  m aszyny, sprzedaw ane pod na- 
Zw ą „Singera* w innych składach, są wy­

rab ian ie  n a  sposób jednego  z naszych daw nych syste­
mów. N iedorów nują  one a to li, an i pod względem  
k o nstrukcy i, an i działalności ja k  n iem niej trw ałości 
naszem u najnow szem u system ow i maszyn do szycia.

U rz ą d z o n a  w e d łu g  n a jn o w s z y c h  
w y m a g a ń

FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH 
Józefa Bialika

w Krakowie, ul. F loryańska Nr. SI, 
F ilia : Plac M aryaeki Nr, 2.

poleca w zakres masarstwa wchodzące wyroby w jak 
najlepszym gatunku i o wybornym smaku.

Przesyłki odwrotną pocztą za pobraniem.

KRAKOWSKA

Gazownia jtticjsfy
N um er T elefonu :

Zakładu Nr 72, Filii Nr 198, Sklepu 345.

KO KS G AZO W Y
gru b y  do kuźni i osuszania, łam any  na  opał, z dostaw ą 
w w orkach plom bow anych przy zam ów ieniach p rzy n aj­
m niej ‘/4 w agonu  (25 M etrycznych cetnarów ) znaczny  

ra b a t

SM OŁA GAZOW A (TER)
do u trw a la n ia  d rzew a i sm arow ania papy dachowej.

URZĄDZENIA G AZO W E
pod przystępnym i w arunkam i — ta k ż e  na  ra ty , oraz w y­

najm ow anie św ieczników  gazowych.

Sklei Gazowni (i elektrowni miejskiej)
przy placu Szczepańskim (S ta ry  Teatr)

zaopatrzony : w Św ieczniki, Lam py gazow e i e lektryczno 
P a ln ik i i s ia tk i d ra  A uera, Szkło, W ęże itp . P rzyrządy 
do go tow an ia  na  gazie. K uchenki P a ln ik i, Piece. K o­
m inki, P rzyrządy  kąpielow e P rzy rząd y  d la  rzem iosł i *  
g rzan ia  gazem . N ajlepsze pa ln ik i i s ia tk i auerow skie. 
P rzy rządy  do go tow an ia  i g rzan ia  po cenach rabrycznych. 
W en ty la to ry  elektryczne, P iece koksowe p a ten t. A u to m at.

KOSZTORYSY BEZPŁATNIE!
Zamówienia przyjmuje i wyjaśnień udziela:

Dyrekcya Krakowskiej Gazowni miejskiej.

Proszę żądać
g r a t i s  i  f r a n c o

mego bogato ilustrowanego cennika 
z przeszło 3000 odbitek zegarków, wy­
robów srebrnych, złotych ; muzycz. itd.

Pierwsza fabryka zegarków Hans Konrad
c. i k. nadw. dost. w Brflx Nr. 715 (Czechy).

kotw. zegarek remontoir „Adler Roskopf“ 7 K. Prawdziwy 
srebrny Zegarek Roskopf szwajc. systemu 6 Koron. — 

Rejestr, niklowy zegarek remontoar 8.40 Kor.
Niema ryzyka! Wymiana lub zwrot pieniędzy.

WINI WĘGIERSKIE mszalne A - ?ZAPRZYSIĘŻONY DOSTAWCA 
WIN MSZALNY. !H = * =  
TeL Sr. 509.
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Zm iana Lokalu. Haiam  Ułoliznr i M e t a ,  wiM  «  pracowała wimmt BRACI BlLEfSKlGH w M ow ie
— _  został przeniesiony z powodu przebudowy domu na ul. Floryańską Nr. 33, róg ul. św. Warka do Kwietnia b. r.

Jurkiewicza dyetyczna, żytnia, słodowa kawa 
5 klg. paczka pocztą franco kor. 5 -—.
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HANDEL KOLONIALNY
Pierwsza hygieniczna

p j k Ł J k R i r s j k
' pod firmą.

„Serenitas“ H. Jurkiewicz
Kraków, Szewska 22

poleca hu rto w n ie  i częściowo doborowe mia- 
8zankl najszlache tn ie jszych  ga tu n k ó w  palonej 
kawy co dzień św ieżej, oraz towary korzenne, 
wiktuały, herbaty, owoce i jarzyny południow e, 

wina, koniaki, wódki etc.
CENY N IS K IE .
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©
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Jurkiewicza zdrowotna, słodowa kawa syst. ks. 
Kneipa 5 klg. paczka pocztą franco kor. 5-—.

JAM GREGORCZYK
B R O M Z O W N I K

w Krakowie, ulica Floryańska L. 10 (n a p r z e c iw  apteki Wg! Wisznimińejo)
poleca P rzew ielebnem u D uchow ieństw u

sw oją — od r. 1.-S85 is -n ie ją H j

Pracownię ariystyczno-bronzowniczą
w której w ykonuje przedmioty kościelne, galanteryjne I salonowe, jak o to : 
M o n stran c je . kielichy, lich tarze , lam py i r. p., -mknie n a  obrazy — ze srebra, 
m iedzi, ch ińskiego sreb ra  i bronzn  — złocone lub srebrzone w ogniu.

W szelkie odnowienia i  reperacye
sta ry ch  przedm iotów , ja k  złocenie i srebrzen ie  w ogniu , w ykonuje trwale,  

szybko i po umiarkowanych cenach.

uprawniony Zalpad woj sko wo-nankowy
em. maj. A. Kornbergera i K. Moscheniego

K .a k ó w , S tach ow sk iego  15, „W illa Wanda"
przygo tow uje  do w szelk ich  egzam inów  w ojskow ych, 
■•raz p ryw atystów  do w szelkich k las szkól1 średnich 
i  do m atury . P ierw szorzędny  PEN SY O N AT tak że  d la  

uczniów  szkół średnich.

D la  u c z n ió w  n ie z a m o ż n y c h
bardzo znaczna zn iżka  op ła ty  za  naukę na  le tn ich  
kursach przygotow aw czych d o  e g z a m in u  in te l ig e n -  
c y j n e g o  w roku bieżącym . Tamże Biuro informacyjne 

dla wszelkich spraw wojskowych.

Największa w kraju 
firm a

%. Jawłowski
Kraków, Rynek L. 18.

D ostaw ca Z w iązku

sani!
c. k. U rzędników  

państw ow ych.

Poleca swe znakomite przez 
liafciarnie i pracownie krawie­
ckie wypróbowane maszyny do 

szycia i uo haftu,
którym żadne inne dorównać 

nie mogą.
Niezrównane w s z y c i u  i 

w h a f c i e .
niedoścignione

Żądajcie cenników.

Elektromotorowa fabryka wyrobów 
masarskich i skład wędlin

A leksandra G rabow skiego
w  K r a k o w ie  u l .  S z e w s k a  1. 16

(filie Grodzka 23 i D ługa 12)

odznaczona na wystawach w Paryżu, Brukseli 
i Wiedniu 1907 r.

poleca znane z dobroci w ędliny i w szelkie w yroby w za­
k re s  m asarstw a wchodzące po bardzo przystępnych cenach 

ja k  to :

Szynki p rag sk ie  i w estfalskie, polędw ice pieczone i wę­
dzone, ro lady  z m łodych prosią t, k ie łbasy  polędwicowa, 
krakow skie  k ra jan e  i siekane, oraz sm alec polski i sło­

n inę  w większym  zapasie.

D w a razy  d z ien n ie  św ieży tow ar.

W szelk ie  zam ów ienia  n a  prow incyę u sku teczn ia  się od­
w ro tn ą  pocztą za  pobraniem.

PREMIOWANA
EABRYKA MEBLI, SIATEK|

ż e la z n y c h  k o n s t r u k c y j  
i  w y ro b ó w  o r n a m e n ta ln y c h  k u ty c h  j

JÓZEF GÓRECKI
w Krakowie, ul. św. W awrzytica 26,

poleca się do w ykonania  — po bardzo 
p rzystępnych cen ach :

Wszelkich siatek m a s z y n o w y c h  i rę c z n y c h , 
Mebli żelaznych i mosiężnych,
Konstrukcyi dachów, schodów żelaznych, 
Wszelkich artystycznych wyrobów żelaznych.

MAGAZYNY WŁASNE WE FABRYCE.
Telefon Ar. 277.

A dres teleliram ow  w y raźn ;e : Józef Górecki braków.

„PO D  KILIŃSKIM-

K raków , F loryańska 29,
po leca :

z n an e  z n a jle p sze j ja k o śc i s k ó ry  z p ie rw szo rz ę d n y ch  
fab ry k  w a rsz aw sk ich  —  k a m a sz e , o b k ład y , p rzy szw y , 
s k ó ry  n a jle p sze j j a k o ś c i  w y ro b ó w  k ra jo w y ch  o ra z  
z a g ra n ic z n y ch  d la  P P . S zew ców , T ap ice ró w , R ym arzy , 

S io d la rz y , In tro lig a to ró w , R ę k aw iczn ik ó w  itd .

K o p y ta , n a rz ę d z ia  s z e w s k ie ,  p rz y b o ry  d o  o b u w ia ,  
ja k :  g u m a  i p łó tn o , filc, flan e la , s z n u ro w a d ła , g u z ik i, 
jed w ab , nici, p rz ę d z a , u sz k a , sz c z o tk i, k re m y , lak ie ry , 

w y śc ió łk i, sm a ro w id ła  d o  o b u w ia  i t. p.

C Z E R N I D Ł O  DO OBUWIA „SO K Ó Ł**.

Z le ce n ia  o d w ro tn ie  p o c z tą  i k o le ją .

D la  P P . K up có w  i K o łek  ro ln iczy ch  z n a c z n y  o p u s t.

^ T U T  KI c y g a r e to w e  J 0RIS“ ^
i z watą chemicznie czystą,

=  oznaczone literą W„ są w powsy.echnem użyciu. =====
Zawdzięczam to tej okoliczności. że do ich wyrobu używam najlepszej 

bibułki, zrobionej z włókien rośliny Chmiel „!e Houblon".
Wyrabiam tak klejone. jak i nieklejoue (maszynowe). Nadają się do 

wszelkich szlachetniejszych tytoni. Smak ich jest ł a g o d n y  — dym chłodny, nie 
sprawiają pieczenia w krtani i na języku.

Dla zwolenników tutek k le jo n y c h  polecam: „Le Houblon-Noris* z watą.
Są one wyborne. — Każdy palący tytoń, chcąc uniknąć zatrucia nikotyną, winien 
palić tylko w cygarniczkach szklanych, z watą „Saivesoi“. poddania ona nikotynę, 
a więc usuwa jej szkodliwe działanie.

10 c y g a r n ic z e k  s z k la n y c h  1 k o r .  2 0  h a l .
I * a k ie c ik  w a ty  „ S a lv e s o l“ 3 0  lu b  6 0  h a l .

S l ,

W Y RO BY  T E  PO LE C A :

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych „N0R1S“
Mr. W. B ełdow ski, K raków , 8.

jj. Pierwszorzędny

Zakład pogrzebowy A. Szafrańskiego
ulica jńiHołajsh Jłr. 16, ( s M -  MkszHame Jtr. 11. Tchfon 61.

d l a  n i e z a m o ż n y c h  d a l e k o  i d ą c e  u s t ę p s t w a .
Z a k ła d  u r z ą d z a ł  p o g r z e b y * !  p . K r a s z e w s k ie g o ,  Z y b lf  k in  w ie ż a , M ic k ie w ic z a , M a te jk i ,  L e n a r to w ic z a ,

A s n y k u , W y s p ia ń s k ie g o ,  D u n a je w s k ie g o .



alypnowane Kawy
>iSS'f5s«iV

^ Zb  £ / / / •  ^ r - 1 - 
4 %  „  „  2 .

4 %

4*\%

4 %  „  ,, «>.

koron 10'60 
1 3 2 0  
1 5 4 0  
1 630  
1 8 5 0

>>

tt

t t

tt

■/K ^
2»JŁS&5S

wysyła franco każda staeya pocztowa
handel pod firmą

W O JCIECH  O LSZO W SK I
Kratfw, Mały fy ic t , róg ulicy Szpitalnej.

Wszystkie zamówienia wysyła odwrotną pocztą. Za jakość i czystość wszelkich artykułów ręczy.
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WINA WINA

Dr. leć i Ska
KRAKÓW

łysek główny Jłr. 25
naprzeciw odwachu.

Cenniki i  p róby w ysy ła  się na 
żądanie gra tis  i franco.

I i i  l i  a r i i  .naturalne oi 40 ct. litr 
K oniet fraic. marki
w

ica o m . oośiiac. „ 110 „ „ 

jamajka „ 115

I

u u »

1) 11 I!

V

Na czas od 1-go Maja do 1-go Października b. r. handel przeniesiony będzie

na ulicę Szewską Nr. 20.
WINA WINA

Kraków, Rynek Ł. 8
(naprzeciw kość. św. Wojciecha)

p o le c a  a lb u m y  n a  f o to g r a f ie  i  k a r t k i ,  w y ro b y  z e  s k ó r y ,  z  b r o n z n  i  w ie l k i  w y b ó r  p a p i e r ó w  l i s to w y c h .

‘ X "  Fabryka wód mineralnych sztucznych i specyalnych leczniczych Ą  K, RŻĄCA i CHMURSKI
f iS O fip  w  K r a k o w ie ,  u l i c a  iw .  G e r t r u d y  I i .  4 ,

wyrabia pod kontrolą kamisyi Przemysłową)* Tow. \ \ 7 A i y V  M rW T jT R  AT NTfi S7TTTf!7/NTl] odpowiadają® ikładaa chemicznym wodom 
Lekarskiego krak., polecone przez toż Towarzystwo Vł \ J U  1  1J±±1>IJiX VA ±Ji>£i O / j  1  U  V Z il>  J2j Bilińskiej, Seltersklej, Slasbilblersl lej, Yletay, 

uprawniona Hamburg, Klselagea, tudzież apeoyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwainą oraz wody mineralne normalne a przepisu prof. Jaw orskiego.
w aptekach i drogueryach — cenniki na żądanie 'Spra iaż cząstkowa w darmo.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Karol Holeksa. Drukiem W. Korneckiego i K. Wojnara w Krakowie.


